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OCHRONA NIENARODZONYCH W PRAW IE RZYMSKIM

15 października 1985 r. w  A kadem ii Teologii K atolickiej gościł w y 
b itny znaw ca praw a rzym skiego prof. W olfgang W aldstein z  uniw er
sytetu  w  Salzburgu w  A ustrii. Przebyw ał w  W arszawie na  zaprosze
n ie  U n iw ersytetu  W arszawskiego, a zw łaszcza p. prof. H enryka K upi- 
sizewskiego. D o licznie zgrom adzonych pracow ników  naukow ych i stu 
dentów  A TK  w ygłosił w ykład na tem at: P roblem  n ienarodzonych  w  
p ra w ie  rzym sk im .

Pnzed w ykładem  ks. dziekan Stamislaiw Ferdynand Pasternak pow i
ta ł austriackiego gościa baw iącego już po raiz 3-ci w  ATK. Przed
staw iając następnie jego dorobek naukow y podkreślił rów nież, że  p. 
prof. W aldstein  jesit praktykującym  katolik iem  i ojcem  sześciorga dzie
ci, a problem  ochrany nienarodzonych jetsrt m u blisk i nie tylko w  praw ie  
rzym skim , lecz sw oim i badaniam i naukow ym i przyczynia się do tej 
ochrony w  obecnych czasach.

Na w stęp ie  sw ojej prelekcji prof. W aldstein zaznaczył, że proble
m em  zw iązanym  z ochraną nienarodzonych zajm uje się od k ilkunastu  
lait i w  sw oich artykułach na ten  tem at czyni odniesienia n ie ty lk o  do 
praw a rzym skiego, lecz  do prawa austriackiego, nauki K ościoła i  w spół
czesnych osiągnięć m edycyny, b iologii i innych nauk.

D ość rozpow szechniona teza głosi, że nascitu rus  w  praw ie rzym skim  
był chroniony jedynie jako potencjalny spadkobierca i  poza tym  u su
w an ie płodu ludzkiego n ie  napotykało na żadne przeszkody praw ne, 
lecz było dozw olone bez żadnych ograniczeń. Prof. W aldstein  uważa  
tafcie tw ierdzen ie za błędne. W ynika ono z pow ierzchow nej i w yrw a
nej z kontekstu  interpretacji tekstu U lpiana (D. 25, 4, 1 § 1) partu s enim  
an teąuam  edatur, m u lieris  p ortio  est ve l v isceru m  — płód przed na
rodzeniem  jest częścią kobiety, a  śaiśle: jej w nętrzności. Tym czasem  
tekst ten  n ie ma nic w spólnego z ew entualną dopuszczalnością prze
ryw ania ciąży, lecz przeciwnie: dotyczy upraw nienia ojca do otoczenia  
ochraną poczętego dziecka, jeżeli żona chce go opuścić. Jeżeli położne 
stw ierdzą ciążę, kobieta nie m oże całkiem  odejść, lecz należy aż do 
porodu ustanow ić cura torem  ven tr is  —  opiekuna łona. M ówiąc nato
m iast, że płód jest częścią m atki, U lpian odnosi to  stw ierdzenie do 
faktu , że — jeżeli kobieta zataja ciążę lub jej zaprzecza — ojciec do
piero po urodzeniu dziiecka m oże je uznać za sw oje i  dochodzić sw ych  
praw  ojcow skich.

Również szereg innych tek stów  w skazuje, że płód ludzki traktowano  
jako osobę, której 'przysługuje ochrona praw. Julian (D. 1, 5, 26) na
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określen ie nienarodzonych używ a zaiimka „qui — którzy są w  łomie 
m atki”, a  n ie  „quod — co”. N astępnie ogólnie stw ierdza, że praw ie  
całe  prawo cyw ilne traktuje ich zgodnie z naturą, przyznając im  taki 
stan  cyw ilny, jaki posiadała m atka w  chw ili poczęcia. Potem  przy
tacza Julian przykłady takiego traktowania: m. in. naseiturus  ma prawo 
do daiedziczienia, a dziecko poczęte przed dostaniem  się m atki do n ie 
w oli i urodzone w  n iew oli korzysta z  postlim inium , i gdy znajdzie się 
w  R zym ie będzie traktow ane jako osoba wolna.

W In sty tu cjach  Gajusa znajduje się stw ierdzenie o nabyw aniu sta
nu praw nego w  m om encie poczęcia (1, 89) i w  zw iązku z tym  po śm ier
c i  ojca będące w  łonie m atki dziecko (postumus) pod w ielom a w zg lę
dam i jest uw ażane za człow ieka już narodzonego: m oże otrzym ać w  te
stam encie kuratora i może być w yznaczone na dziedzica m ajątku (1, 
147); w  w yniku pozbaw ienia praw  obyw atelskich (dem inutio capitis) 
traci się praw a w ynikające z pow inow actw a (ius adgnationis) n ie tra
c i  s ię  jednak prawa płynącego z pokrew ieństw a (ius cognationis), któ
rego podstawą jest zrodizemie (1, 158).

M arcianus (D. 1,5,5,3) podaje, że kotodeta ciężarna w yzw olona w  cza- 
sde ciąży lub pozbawiona w  tym  czasie w olności rodzi dziecko w olne, 
je że li przez połow ę okresu trw ania d ą ży  była wolna. M odestinus (D. 
26, 5, 20) tw ierdzi, że naseiturus  m oże otrzym ać kuratora, który będzJie 
s ię  troszczył o jego osobę i m ajątek. Paulus (D. 1, 5, 7) nadm ienia, że 
będący w  łon ie m atk i ma prawo do och-rony sw ych interesów .

Z pow yższych tekstów  i im  podobnych prof. W aldstem  w yciąga w n io-  
rek, że prawo rzym skie bynajm niej n ie  pozw alało na dow olne dyspo
now anie życiem  nienarodzonych, lecz przeciwnie, zgodnie z ów czesny
m i zasadam i interpretow ania poszczególnych przepisów  w  łączności z 
innym i (D. 1, 3, 24. 25. 29) trzeba przyjąć, że przyznaw ało nienarodzo
nym  n ie  tylko bierną zdolność posiadania m ajątku, lecz uznaw ało ich 
za podm iot praw, które m ogli w ykonyw ać przez kuratora.

Po zakończeniu w ykładu m iała m iejsce krótka dyskusja, w  której 
udziiał w zięli: p. prof, dr hab. H enryk Kupiazewski, i p. dr Tomasiz 
Giaro z U niw ersytetu  W arszaw skiego oraz ks. prof, dr hab. M arian Żu
row sk i i p. doc. dr hab. Edward N ieznański z ATK.
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